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„Pajdokracja” harcerska 
  

Niema nic wspólnego z pajdą chleba tórą sobie aj 
HEJ pajdą chleba, którą sobie kraje 

o pajdokracja mimo swego humorystyczne zmieni i 
) racj li S z Ory znego brzmienia, t 8 jciekawszy problemów harcerskich. To najbardziej udany pomysł! To wreszcie esanogane NORYCh Ę jeśli tym terminem określimy system naszych harcerskich „rządów * talię wj dro rzecz A kieman do a KE harcerskim zdaje, że to Wy stanowicie Sab: dali. Gł adajecie rakter pracy, Wy stwarzacie atmostere??? nie, s stars cd wpadłaś zdaje się w grubą pomyłkę. Pajdokracja górą!! A ARA NĄ ; u nie od dziś, nie od wczoraj, ale od pierwsze wtargnęły nasze kochane „mikrusy*, niesamowit a i i j 

z€ KOCHANE „II y, ś ym zapałem i wrzaskiem dając znać sobie pad REC Się ich mimowolna dyktatura. A władzę swoją oparli Era zutofyte "<A s eóm iczenin, ale na najprostszym w świecie sposobie, w jaki zabrali się do robot 3 sg i e GRYOE A pa jest p podświadomy, bez żadnego udziału ich woli i wiółku ł aśnie stali s i <tórej wiruj a i 
(Mem stali się osią, dookła której wiruje barwne i zamaszyste życie 
s Kosiegy Paszaać "taki ed a ję Ea w Życiu jest choćby ten rozbrajający Gucio z „Le Duszka*. "den mały pętak, mimowoli zaraża dok siebie ws ich s RA ea ozzl zapałem, mimowoli narzuca swoje upodobania dE Só uadea 7 optymizmu, parującego z niczem niezbrukanej ł ści. A, że taki i ży 

Solelów lctyay taa wolą fo, I ukanej młodości. A, że takich Guciów czy W ymy na e, *,Cziwnego, że mowa o pajdokratycznych rządach?! ” Para RAE musimy do ich zainteresowań przykrajać cały seleż trudnych a nieraz "ŚA ardo wośóć ody audi on aczeh; o koniwych zadań. Cały program przystosowujemy „ich s SCi, Cały Swój wysiłek wkładamy na w ie t Ś i ali 27 na wrażliwość tćgo czy innego 5 TB edo zujaą Ro 8 104 SSE óiebię bac IMAREWACA. a bo AC rywalizacja, ..potrzebuje ruchu — £ o e, de ę Ji — dajmy mu „kima*, wysilamy się na tysiące i- 2 ONA pomysłów, by go właśnie zabawić. 'Na tem Rologi ś atrakcyjnośdinE owydęna ARECYÓARIE dY 7 l może właśnie w tem trzeba się dószukiokć ródła sze c miodego podejścia do świata. Żadna organizacja Ż 
-g0 spe ] odeg: 1 Ś k a, żadne sze- a 2d w wdra ne tej świeżej, odżywczej atmosiery, która u "a a buceiwie RŻ Eh 2 bys mę kan 4 nę nie szarży, nie tych „ważnych* od papierków i A RAN Part ych szkrabów, zuchów, „powszechniaków*, nieraz jeszcze bez 

To są nasi „instruktorzy*, któr ż Ś 
a s zy bez ża 3 strze RAY wiecznej młodości. 3 > 3 Rd idziałam raz w tramwaju dorosł. Ó i 

A Ć az w tram do ą harcerkę, która z takim zachw Boze że zwróciła uwagę wszystkich jadących. Wygiądała poprostu na duże za E awio! lziecko. — Czy mogło to oburzać? Mam wrażenie, że gdy wysiadała nie” jed przygniecionych, spracowanych ludzi przełknął maleńką pigułkę zazdrości: „© >] 
Jejące Doatice l, 

ę zazdrości: „co za rozbra- 
Powiecie pewnie, że to przecież kwestj ieni 

> , Ż westja uspos » twierdzę stanowczo — nie. Poprostu obcując bk ać cianego optymizmu, którym bez końca oddychaj 
separowała się od rozgoryczenia i s 

z ogromnego bochna obozowy 

] chwili, gdy do szeregów harcerskich 

metod wpajają w nas najpro- 

ytem opowiada o jakiejś 

3 + „Już się z tem urodziła”. A ja swemi małemi zaczerpnęła mimowolnie łyk dzie- ca ą jej dorosłe płuca. I tem, zupełnie niechcąco od- ceptycyzmu młodych, jakże często spotykanych starców 
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Zazdroszczą nam. ale zazdroszczą w sposób brzydki i podły. Bo przecież to „wasze* (z wy- 
anównym naciskiem) harcerstwo, to dziecinnada, ...0t, wkładacie krótkie portki i udajecie młodycii 
"To ma być praca?*... 

Ci zresztą najmniej powołani krytycy nie mogą ścierpieć, że my z młodą niemal dziecinną 
wiarą uznajemy te postulaty, które oni z cynicznym uśmiechem już wykreślają ze swego życia. 

„.jtak... „świat jest piękny”... „ludzie są dobrzy”... ale... * tu następuje wymowny gest i szor- 
stkiemi lczenie przypieczętowuje gorycz niedopowiedzenia. 

Biedny, „skończony* człowieku! Jesteś „młody*, ale już tylko ...w cudzysłowie. Szkoda, że 
nie możesz być raczej „dorosłym harcerzem, o którym mówisz z takiem wspaniałomyślnem po- 
błażaniem. Szkoda, że ci nie przyszło na myśl włożyć skarpetek i krótkich, zielanych portek... 
Możebyś się umiał cieszyć głupim skokiem, piosenką, dziecinną grą. | napewnobyś się uśmiech- 
nął patrząc na rozbawione, nicpońskie oczy twoich chłopaków. 

Gdy idąc ulicą zobaczysz przypadkiem strzałkę, a przy niej starszego harcerza z kupą roz- 
bawionych chłopaków, uśmiechniesz się ironicznie i pójdziesz niby obojętny dałej. 

A ja wiem dlaczego. Poprostu zazdrościsz, że tybyś się tą strzałką nie potrafił cieszyć 
1 mówisz: „idjota, taki chłop a jeszcze mu się chce z tymi smarkaczami wygłupiać". 

Oby najwięcej takich „idjotów*'! To jedyne warjactwo, z którem można chodzić bez kaf- 
tanu bezpieczeństwa. ) 

Jeżeli kiedy trafisz do takiego harcerskiego Kulparkowa, może się jeszcze roześmiejesz 
1 w tym śmiechu usłyszysz niespodzianie największe „szaleństwo': „Świat jest piękny!” „stra- 
«isz rozum i w końcu w to uwierzysz! 

Halszka Chmielowska. 

RT ITręsu. "ady 
Na nibv czy na serjo 13 
  

Korzystam z polemiki „Japończyka, aby raz jeszcze najgoręcej polecić "gniazda drużyn* 
jeszcze śnieg na połu, ale już. warto starać się o teren i przygotować narzędzie pionierskic 
Czem jest „gniazdo'? — Stałym obozem drużyny do użytku nawet na kilka godzin w mieście 
Kiedy z niego skorzystam? — Pewnego wieczora (między 21 a 22 godz.) zbiórka alarmowa 
w gnieździe, nocne ćwiczenia, potem: spać!; rano do domu (lub 'do szkoły!). Albo zbiórka w le- 
«ie o 4-tej śniadanie w gnieździe” — wycieczka! Ałbo: herbatka zastępu lub drużyny. Albo: w gnieź- 
dzie obozują w lecie ci, którzy nie mogli pojechać do obozu. Albo: (poprostu) obozujemy! do 
czego należy też założenie obozu! 

Co w gnieżdzie urządzisz na serjo? 1 kuchnię na duży kocioł i małe (zastępowe), 
2. Szałasy albo ziemianki, jako schrony przed deszczem i na noc. Szałasy będą rozmaite: z liści 
ze słomy, z darni (który okaże się lepszy?). Inny zastęp zbuduje schrony na drzewach i zapro- 
wadzi między niemi „komunikację* linową (mosty) 3. Ogrodzenie i brama wjazdowa i bramki 
boczne w stylu harcerskim. Inna drużyna obwiedzie gniazdo rowem (np. strzeleckim) i przerzuci 
przez rów mosty (np. zwodzone) 4. „Bocianie gniazdo” na drzewie. jako strażnica obozu — przy- 
da się w czasie napadu innej drużyny w dzień lub w nocy. 5. Kapliczka. 6. Piwnica na przecho- 
wanie większych narzędzi i materjału: drzewnego. To wszystko na serjo! 

Czy „obóz” (Japończyk opatruje wyraz cudzysłowem) na krótkiej wycieczce zastąpi obóz 
stały i jego urządzenia? Nie! 

co „na niby*? I gniazdo będzie na niby, jeśli ma być przygowaniem do życia obozowego 
i „obóz* Japończyka będzie na niby, jeśli służy, jako cel ćwiczeń. 

Jaką rolę odgrywa pozór, a rzeczywistość w metodyce „wielkiej gry harcerkiej** © tenr 
można się pouczyć czytając np. Sosnowskiego: „Harcerstwo, jako wielka gra* — ale trzeba 
<zytać. ż 

. C. 

EE Kwestje: 1. Jakie środki na wprowadzenie 
„m prawa harc. w życie przewidują Twoje progra- 

; my? 2. Czy stosowałeś odnośne rady z Nr. 3 
Dyskusja o przyrzeczeniu rozpocznie się str. 44. i co o nich sądzisz? 3. Co sądzisz 

w.N-rze z 15.III. — Obecnie podajemy kwestje o takich środkach jak: węzeł na chustce, ga- 
do dyskusji p.t. Prawo harcerskie w progra-  węda, uroczystości, ognisko; jaki stosujesz ce- 
mach i harcach zastępu i drużyny, do któ-  remonjał ogniskowy. 4. Kiedy przekroczenie 
rej materjały proszę nadsyłać do 15.IIl. pod prawa uważasz za powód do usunięcia z dru- 
tym samym adresem. żyny? O dalszekwestje prosimy Czytelnikówi 

Hallo uwaga! 
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Chłopcy się biją... 
  

I nawet na obozie... 

— Proszę druha — Tołek się bije! 
I patrzy, — a w oczach oczekiwa= 

nie. — Wiem co myśli: że zaraz wezwę 
tego nicponia i ukarzę go — karny raport 
dostanie, czy naganę. Nie chodzi przecież 
malcowi 6 kulturę; — o sprawiedliwość — 
może... Napewno zaś, — żeby się zemścić. 

— Kogo bije? — zadaję chytre py- 
tanie — wiem przecie, jak się taki malec 
w podstępie spostrzeże. Ale mały daje się 

podejść. 
— Mnie — odpowiada poprostu. 
Nie wątpiłem o tem bynajmniej — 

Czyżby się chłopak przyszedł upominać 
6: czyjąś tam krzywdę. 

Zaczyna się niecierpliwić — kręci 
się — coś za długo milczy. 

- A czemuż ty go nie nabijesz? 
Nie — na to pytanie nie spodzie- 

wam się żadnej odpowiedzi. Mały spuszcza 
głowę i bawi się machinalnie linką namio- 
tową. — Hej, dałby on temu Tolkowi — 
nabiłby go tak, żeby płakał, — ale cóż 
— przecie Tolek silniejszy... 

Nie oczekuję odpowiedzi — bo jak- 
że się przyznać, że się chce i nie może... 
— Nie powiedziawszy nic więcej, czmych- 
nął malec przy pierwszej akazji, zorjen- 
tował się, że z zemsty na tym łobuzie nic 
nie będzie. 

Cóż — pogadać trzeba będzie przy 
raporcie — o barbarzyńcach, dzikich lu- 

dziach — o dżentelmenach i kidalgach — 
nikogo po imieniu, broń Boże! — tak, do 
wszystkich, że odważny nie bije słabszych, 
tylko tchórz... W tem — pomoże trochę 
— nie wiele, — ale powoli coś się wskóra. 

I w mieście: 
— Wie druh — mówi kiedyś zastę- 

powy Franek — moi chłopcy strasznie się 
lubią bić... 

— Dzielne chłopaki! — cóż tyna to?... 
— Właśnie! — co na to zrobić ? — 

Tak sobie myślę, że trzeba ich od bija- 
tyki odzwyczaić — i zdaje mi się, że naj- 
lepiej kupimy dla zastępu rękawice bo- 
kserskie... Włoży się im — niech się tłuką. 

— A skutek?... 
Jak się zmęczą, nie będą się chcieli 

bić naprawdę. 
yślę... 

— Nie, Franku, mnie się zdaje, że 
to niedobry sposób. 

Zastanawiamy się... 
— Pomyśl — co to jest bójka — 

akt brutalny i prymitywny — pierwotny 
instynkt walki silnie uwypukla sięw cha- 
rakterze chłopca. Bije się — bo częst» 
inaczej nie potrafi „wytłumaczyć* swojej 
słuszności, swojej przewagi — nie potrafi 
jeszcze walczyć rozumem, myślą i sło- 
wem. Bije się, bo to jeszcze lubi — spra- 
wia mu to przyjemność... 

— O właśnie... 
— ..Ale po pewnym czasie mija ten 

okres nasilenia instynktu walki. Wykształca 
się rozum z jego czynnością hamującą dla 
instynktów — chłopiec potrafi się opano- 
wać znaleźć inny sposób rozwikłania kon- 
fliktu. Bo trzeba przytem pamiętać, że chło- 
piec zawsze ma poczucie, że bójka jest 
rzeczą niedopuszczalną w społeczności; — 
zwróć uwagę, jak w czasie gry w piłkę, 
czy w zabawie chłopcy sami, zgodnie nie 
dopuszczają do wybuchu bójki, kiedy się 
dwóch posprzecza. 

— A boks? 
— To usankcjonowane — jak się to 

mądrze mówi — usankcjonowane barba- 
rzyństwo. Chłopak, który, jak przewidzia- 
łem, czuje, że bójka jest rzeczą złą, mówi 
się ciągle, że skoro nazwać ją „sportem 
staje się dopuszczalną, owszem — popu- 
larną i w pewnych sferach lubianą roz- 
rywką. Przedłuża się w ten sposób okres 
niedoskonałej formy instynktu walki, dając 
mu społeczną — mojem zdaniem zupełnie 
fałszywą — aprobatę. Słyszałem o cha- 
rakterystycznym wypadku: dwóch malców 

urządziło ordynarną, dziką bijatykę, w któ- 
rej z wściekłością prali się do krwi — 
nadbiegłemu nauczycielowi mówili koledzy 
— by uchronić ich od kary, że „tamci* 
się tylko trenują!...*. 

— Cóż zatem robić? — pytał Franek. 

  207   
ŻE Nr. 13 
  

— Przedewszystkiem nie. robić tra- 
gedji, bójki bowiem, w których możnaby 
mówić o jakiejś szkodzie dla zdrowia, są 
nadzwyczaj rzadkie. A następnie uważać, 
żeby się chłopcy nie nudzili... 

— Nie nudzili?... 
— Tak! Bezczynność bowiem wy- 

zwala instynkt — ten, który jest najbar- 
dziej w pogotowiu. Czyż nie zdarzyło ci 
się kiedyś, gdy umierałeś w domu z nu- 
dów, że naraz odczuwałeś” głód i tak, 
z nudów pałaszowałeś, aż miło. Spróbuj 
gromadę dzielnych, żwawych chłopców zo- 

stawić w nieciekawych warunkach — cho- 
ciażby zaprowadź do izby i pozwól robić, 
co chcą — w dziewięćdziesięciu procen- 
tach zaczną wkrótce baraszkować, a po- 
tem tylko patrzeć, jak wynikną jakieś za- 
pasy, czy bójka. p 

Jak zaradzić? — dać takie zajęcie, 

co „zatrudniłoby* te cechy, które przeja- 
wiają się w bójce. Zupełnie słusznie po- 
myślałeś zpoczątku o boksie — ale zrób: 

my odleglejsze zestawienie. 

Zimowy dzień harcerza i 
  

Wzorem „dni harcerza” w lecie, urządź po- 
«dobną imprezę w zimie. Niżej podane punkty 
programu możesz rozmoicie skombinować! 

1. Bieg harcerski o odznakę PZN-u. 2. Har- 
«erski bieg zastępowy. 3. Pochód narciarzy 
hufca przez miasto z lampionami i śpiewem. 

Bójka — to chęć poniżenia ko- 
goś, popis zręczności i siły, pokaz odwagi*): 

daj chłopcu ćwiczenie, grę, która 
właśnie da okazję do wykazania tych cech 
-- a przestanie się bić. Wyprowadź ich 
na wycieczkę, tam urządź zawody we 
wspinaniu się na drzewa, w $trzelaniu 
z łuku na odległość. Potem grę z prze- 
kradaniem — największy zabijaka niech 

niesie list — on bowiem chce się naj- 
więcej popisać, pokazać — niech stanie 
na najgorszej warcie — znajdzie w tem 
ujście jego odwaga. A zresztą tyle jest 
gier harcerskich, — ale te właśnie wy- 
bierz, któreby dawały okazję do „użycia 
tych cech, które występują w boju. 

I przemyśl jeszcze — jakie zajęcia 
i gry w tobie równoważą instynkt walki. 

- POZA 
Chciałbym, ży feljeton ten wywołał dyskusję, cie- 

kaw jestem, czy, 

zawarte w nim ż 

obyć specjalnie pra- 
AE — uda się AStEPOWKÓH danówii 'do zabrania głosu 

i napisania k e, sprawie do „Skauta* tych, którzy się 
jeszcze „bij. 

4. Kulig na saniach i nartach wraz z Kołem 
Przyjaciół do sąsiedniej wsi lub dworu — her- 
batka i wieczornica. 5. Grupowe popisy nar- 

ciarskie i zabawy na śniegu w dzień lub przy 
blasku pochodni (n>. zjazd „tramwajów* nar- 
ciarskich, skoki grupowe (skocznia niska), 
chwytanie pierścienia w jeździe (kilka równo- 
cześnie) itp. 6. Jazda sztuczna na lodzie, 7. Za- 
bawa kostjumowa na lodzie. A.C. 

s) W „Próbach wodzów* Ungeheuera jest przedstawiona bójka tylko, jako potrzeba odporna ataku.  



  

  

  

  

Obozownictwo zimowe 
  

W naszych t. 
zw. obozach zi- 
mowych spędze- 
nie nocy poza 
domem zachodzi 
chyba na wypa- 
dek- zarządzenia 
ćwiezeń nocnych 
— tak, że nocle- 
gi zimowe wśród 
przyrody, ze spa- 
niem wśród śnie- 
gów — są rzeczą 
normalnie nawet 
nie do pomyśle- 
nia. 

Dlatego co ro- 
ku czytamy o wy- 

padkach  Śmier- 
ci zbiąkanych w 
mroźne noce wę- 
drowców. — A 
przecież  ©6dpo- 
wiednie przygo: 
towanie usuńnęło- 
by groźne dotych- 
czas niebezpie- 
czeństwo. 

W Szwecji, Norwegji czy Ameryce, 
zaskoczeni nocą ludzie nie idą aż do 
utraty sił i padają wkońcu z wyczerpa- 
nia (wypadek w Babiej Górze), lecz cał- 
kiem poprostu budują domek lodowy, tzw. 
„igłoo* i tam spędzają spokojnie noc, czy 
okres śnieżycy i przeczekawszy w cieple 
nawet parę dni — idą dalej zdrowi i bez- 
pieczni. 

„Igloo* 

Ćo to jest „igloo* i jak je zrobić? 
Całkiem prosto: przytrzymując kijek nar- 
ciarski za rzemień — nakreślamy talerzy- 

kiem koło i ubiwszy śnieg na jego ob- 
wodzie, rozpoczynamy budowę. W tym 
celu wycinamy ze śniegu wielkie bryły 
(nożem lub łopatką) sześcienne i kładzie- 
my je na narysowanej talerzykiem linji. 

Gdy pierwsza warstwa będzie się już 
zamykać na linji koła, należy ściąć kostki 
po przekątni ku środkowi i rozpocząć bu- 
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dowę drugiej warstwy. W. ten sposób: 
każda wyższa warstwa będzie miała ob- 
wód nieco mniejszy od poprzedniej — aż 
wreszcie budowla zamknie się zupełnie, 
tworząc kształt kopuły cerkiewnej. 

Wypukłość budowy zależeć będzie 
od kąta, pod jakim będziemy ścinać kost- 
ki do wewnątrz. 

Po zamknięciu; „kopuły* na szczycie 
wybijamy otwór dla wentylacji, a. z boku 
wycinamy w ścianie drzwi, które należy 
dostosować do swej tuszy. Budujemy 
jeszcze korytarz szerokości otworu wej- 
ściowego (od strony odwietrznej!) i przy- 
gotowujemy sobie bloki do „zamknięcia 
drzwi* na noc. 

Robota skończona! 
Wchodzimy do środka — zdejmuje- 

my buty — a jeśli mamy śpiwor — to 
nawet ubranie — i śpimy idealnie, mimo. 
trzaskającego mrozu. 

Cała budowa — przy odrobinie wpra- 
wy zająć powinna 20. minut przy 2—3 

budowniczych, z których jeden pozostaje 
do końca wewnątrz. 

Na zakończenie należy całość obsy— 
pać śniegiem. 

Zauważyć należy, że w takiem igloo 
można swobodnie palić maszynkę i goto- 
wać sobie potrawy (bajeczny widok — 
płonący lód! 

Schron 

Jeszcze mniej czasu zajmie prostsza 
budowa — nie dająca takich gwararancji 
jak igloo — ale na krótszy czas zupełnie: 
wystarczająca. 

W głębokim Śniegu wykopujemy wzgl. 
wygniatamy rów głębokości około 1 m. 
długości nart po dzioby, szerokości kij- 
ków po talerzyki. 

Dookoła rowu układamy na :, m. 
wysokości bloki ze śniegu, kładziemy na 
to narty, w poprzek kijki i nakrywamy 
dużemi bryłami śniegu — zostawiamy so- 
bie otwór na wejście. 5. 

Obsypujemy w końcu całość śniegiem 
i po 15 minutach mamy bezpieczne i za- 
ciszne schronienie. 

Wskazaną rzeczą jest mieć płachtę 
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nieprzemakalną, lub skórę, wzgl. nieprze- 
makalny śpiwor. 

i O zimnie w takim „domku* niema 
mowy — jest tam tak ciepło, że można 
spać bez ubrania — o ile naturalnie nie 
zostawiliśmy otworu pod wiatr. 

Jest jeszcze jedna budowla śniegowa 
na którą warto zwrócić uwagę: 

Zasłona 

Jest to ochrona przed wiatrem. Ko- 
piemy dół długości nogi po kolana, a sze- 
rokości większej niż stopa — nad rowem 
od strony wiatru kładziemy narty tak, aby 
można na nich wygodnie siąść, i dookoła 
wznosimy „mur śnieżny* na wysokość tu- 
łowia i głowy, tak zasłaniamy się od wia- 
tru z 3 stron, stronę podwietrzną zasta- 
wiając tylko wolną. 

Tak zabezpieczeni siadamy wygo- 
dnie nad rowem i czekamy końca wichu- 
ry — wzgl. opatrujemy rannego towarzy- 
sza i czekamy na nadejście pomocy. 

To byłyby główne zarysy, budowli 
stosowanych przez ludy północy. 

Ponadto obozować można w zwy- 
kłych namiotach (podłoga b. potrzebna) 
jeśli mamy śpiwory — przyczem warto 
zwrócić uwagę, że skauci amerykańscy 
są tak wygodni, iż stawiają nawet do 
wnętrza kuchenkę i otoczony azbestem 
kominek żelazny wypuszczają przez okien- 
ko. 

Mojem zdaniem jest ta kuchenka zbę- 
dna, bo polski harcerz potrafi ustawić od- 

powiednio wartę przed wejściem i grzać 
się i gotować przy niej. 

Pomoc może tu oddać ekran z gru- 
bego płótna. który odpowiednio ustawiony 
całe ciepło pędzić będzie do wnętrza. 

Ubranie 

Flanela, wełna, skóra — jeśli będzie- 
my o nie dbać — długo odwdzięczać nam 
się będzie ciepłem i trwałością. 

Do spania : Śpiwory ! Zamiast ciężkich 
koców każdy harcerz powinien zrobić só- 
bie lekki i ciepły zarazem śpiwór, wedle 
wskazówek ogłoszónych w r. u. w „Skau- 
cie* bo mając ciepły śpiwor można spać 
bez ubrania, które przez ten czas może 
się pod opieką wartownika suszyć przy 
ogniu — by rano rozpocząć nową służbę. 

Ubranie głowy, zaopatrzenie uszu — 

pozostawić można „indywidualności* — 
jednak okulary ciemne na słoneczne dni 
zimowe, uważam za bardzo wskazane. 

Jedzenie 
Dużo cukru i dużo tłuszczów — gdyż 

tylko wtedy niebędziemy odczuwać zimna. 
Wskazana tłusto przyrządzona kasza, 

marmelady, cukry, owoce, czekolady itp. 

Żwrócić tu trzeba uwagę, że nawet 
całkiem zamarznięte kartofle będą sma- 
czne, jeśli obierzemy je, „na zimno” i nie 
pozwalając im odtajać rzucimy do wrzątku. 

Tak samo użyć - można zamarznięte 
jaja — przyczem najlepiej zrobić z nich 
jajecznicę wyrzucając zmarzłe wnętrze 
wprost na gorącą patelnię. y 

Po powrocie z wycieczki — mleko 
i herbata dopuszczalne nawet w b. wiel- 
kicłr ilościach, zależnych jedynie od ła- 
twości wydostawania się w nocy na zew- 

nątrz mieszkania — o czem zwłaszcza 
w igloo nie można zapominać. 

W końcu śniadanie gorące i obfi- 
te — tak, by na wycieczce aż do kolacji 

można poprzestać na kawałku chleba i sło- 
dyczach. 

Przytem higjena 
W razie „puchnięcia* : siąść i zjeść 

dużo cukrów — a siły powrócą! — 

Rano myć się w lodowatej wodzie 
i nacierać ciało śniegiem, potem gimnas- 
tyka. 

Na dłuższych postojach głęboki dół, 
zasypywany popiołem i ewent. wapnem. 

W apteczce pamiętać o środkach na 
odmrożenia i kremach przeciwko gwałtow= 

nemu opalaniu — które w zimie daje się 
bardzo boleśnie weznaki. 

Obozy zimowe należy intensywnie 
propagować, aby nie tracić w zimie bez- 
pośredniego kontaktu z przyrodą, a także 
dlatego, ponieważ dostarczają wiele spo- 
sobności do wyrobienia dzielności. 

Dr. W. Lis Olszewski. 
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Dvyskutujemyv... 
  

Sprawy ukraińskie E 

Pó Do sprawy nie można podchodzić 
ani od strony literatury, ani sentymentu, 
ani doktryny, ale tylko od strony — życia. 

Życie stwierdza następujące fakty: 
Ukraińcy współżyjący z nami uważają się 
za odrębny naród. Nacjonalizm jednej gru- 
py zadowala się dążeniem do pomnożenia 
i ugruntowania kultury narodowej, druga 
grupa dąży dostworzenia odrębnego państwa. 

Poczucie narodowe, to poczucie od- 
rębności kulturalnych wypowiadających się 
w języku, obyczajach, sztuce, w kulturze 
gospodarczej itp. W niektórych dziedzinach 
odrębność kulturalna Ukraińców jest wi- 
doczna, w innych młody nacjonalizm od- 
rębności te wytwarza w szybkim tempie 
w miarę narastania warstwy inteligencji. 

Drugi fakt: Współżycie narodu pol- 
skiego i ukraińskiego na tej samej ziemi 
prowadzi do koniecznych konfliktów w dzie- 
dzinie poczucia odrębności państwowej 
ft kulturalnej. 

Co na to harcerz i prawo? „Nowy 
człowiek* i jego „honor”? — 

„Harcerz służy... Polsce...* t. zn. 
„Swego nie damy... Nietylko nie damy ca- 
łej sukni, ale nawet guzika od niej”. Dy- 
skusja na temat odrębności państwowej — 
nie istnieje. „Na słowie harcerza polegaj... 
— słowa swe stwierdza harcerz czynem. 
To dyktuje hasło „kultywowania sziachet- 
nie pojętej dumy narodowej i honoru*. 
(Teza |). 

Odrębności kulturalne?: Przyczyna 
koniliktów leży w ekspanzji kulturalnej 
obu narodów. Do tej ekspanzji w imię 

kultury ogólnoludzkiej, której celem jest 
urzeczywistnienie pełnego człowieczeństwa, 
każdy naród ma niezaprzeczalne prawo — 
nietylko prawo, ale obowiązek. Ekspanzja 
kulturalna w zdobywaniu wartości posłu- 
żyć się może tylko szlachetnem współ- 
zawodnictwem narodów, nie walką bru- 
talną, która w pojęciu kultury i etyki har- 
cerskiej (V prawo) nie mieści się. Prawo 
i Honor nakazuje harcerzowi do tego 
współzawodnictwa stanąć i dać :z* siebie 

. 

  

wszystko, aby nie uronić „ani guzika” 
i wyjść z zawodów — zwycięsko. 

Program: Terenem współzawodnic- 
twa dla nas młodych jest a) język i czło- 
wiek. Chłop-Polak we wsi wschodniej mó- 
wi na codzień po ukraińsku, gimnazjalista 
wymawia z ruska (Żółkieuski). Wszak o to 
słowo polskie w Poznańskiem dzieci dały 
się katować! Poczucie narodowe chłopa 
jest słabe. O zdobycie władztwa kultural- 
nego nad ludem toczy stę zacięte współ- 
zawodnictwo. A harcerstwo kresowe? Win- 
no stworzyć placówkę uświadomienia. Star- 
sze harcerstwo: tworzyć objazdowe ze- 
społy teatralne i koła prelegentów, zwła- 
szcza fachowców (rolnictwo, sadownictwo 
itp.); starsi chłopcy: chóry i orkiestry ob- 
jazdowe i nieść na wieś polskie słowo, 
pieśń i melodję; młodzież: współżycie na 
wycieczkach, przy ognisku, odwiedzanie 
drużyn wiejskich. Wszyscy współżyć, do- 
starczać książki, czasopisma, nieść słewo 
mówione. b) Odcinek gospodarczy: Na 
wsi kultura gospodarcza o wiele ściślej 
warunkuje rozwój kultury duchowej, niż 
w mieście. Na pęd do skupowania ziemi 
i spółdzielczości, trzeba odpowiedzieć u- 
szlachetnieniem własnych metod gospodar- 
czych i podnieść je do możliwości współ- 
zawodniczenia. Harcerze? Zainteresowanie 
się i zrozumienie dla spraw gospodarczych, 
tworzenie podstaw gospodarczych środo- 
wisk przez organizowanie własnej wy- 
twórczości, ośrodków sprzedaży artykułów 
harcerskich, troską o place ćwiczeń i sta- 
nice w siedzibach hufców. 

Posłowie: Są kwestje, których w har” 
cerstwie nie stawia się ani szczerze, ani 
jasno. Jeśli ideał ma być osiągalny, musi 

być ze wszystkich stron widoczhy. Mło- 
dzież, zwłaszcza starsza domaga się ja- 
sności ideału i jest gotowa do szlachet- 
nego wyścigu o lepsze. 

I drugie: Czy współzawodnictwo na- 
wet intenzywne wyklucza braterstwo? Jak- 
że doskonale rozwija się współzawodnic- 
two na polu wychow. fizycznego między 
sportowemi klubami polskimi i ukraińskimi, 
dlaczego zamykać przed niem inne równie 
szlachetne tereny ? ace 
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Wybory do K. P. H. E 

Jesteśmy obecnie w okresie Walnych Ze- 
brań rozmaitych towarzystw a m. i. i najbar- 
dziej nas obchodzącego Walnego Zebrania K. 
P. H. Niemasz prawie ośrodka, gdzie hufiec 
czy drużyna byłaby zadowolona ze swego K. 
P. H. a z zarządu specjalnie. Gdy się spytać— 
„dlaczego* — odpowiedź na poczekaniu „nic 
nie robią i pieniędzy nie dają". Zastanówmy 
się jednak, czy drużynowy nie ponosi tu winy 
"w części przeważnej. 

Do pracy w drużynie, czy hufcu, K. P. H. 
się nie dopuszcza — bo co ich to obchodzi ? — 
cały rok się niema kontaktu z K. P. H. i tylko 
gdy trzeba pieniędzy na obóz, robi się trochę 
ruchu; poza tem cisza.. Koło śpi, zarząd Śpi, 
nikt o K. P. H. nie dba. 

Ostatnio słyszałem taką rozmowę prowa- 
dzoną między druhem hufcowym, a jakimś po- 
ważnym panem — (dyrekror czy naczelnik, w ka- 
żdym razie „gruba ryba'') 

— Panie Prezesie, trzeba zwołać Walne 
Zebranie. 

— Toć dopiero było, 
— ale to co innego, — Walne Zebranie 

GP. H 
— A to co takiego? 
— Koło Przyjaciół Harcerstwa — odpo- 

wiada niezrażony hufcowy. 
— Aaa! harcerzet... lubię. . owszem... mili 

chłopcy... 
— Ależ Pan jest prezesem tutejszego K. 

H. 

  

— Ja?... (szeroko otwarte oczy)... 
— Tak, pan, przecież wybraliśmy pana na 

ostatniem Walnem Zebraniu. 
— To niemożliwe, ja jestem tu dopiero od 

kwietnia. 
— Myśmy wiedzieli, że pan Prezes przyje- 

dzie i wybraliśmy go zaocznie. 

— No tak,... hm... ale czemuście mię przy- 
najmniej nie zawiadomili? 

— No to sekretarz ... takich mamy niestety 
wszędzie pracowników, na nikim nie można 
polegać... ale to napewno poczta... 

— Możliwe... no ale co robić? niech się 
pan tem zajmie, trzeba. będzie KM jakieś 
sprawozdanie, nowy program i t. d. i t. 

— Dobrze, dobrze, tylko kiedy? 2. 

Na Walnem Zebraniu Prezes w 7 potach 
opowiada co zamierzano robić, ale z powodów 
tych i tamtych nie zrobiono, mimo to jednak 
podziwialiśmy dziarską postawę naszych har- 
cerzy, na defiladzie i t. d. (brawa)... 

Ktoś wniósł projekt, aby wybrano ten sam 
zarząd (15 obecnych członków śpieszy się na 
następne posiedzenie) więc z auplauzem pro- 
jekt oklaskiwano, i rozeszli się,.. a K. P. H 
dalej drzemało... 

Jest to obrazek wzięty z życia. Na taki stan 
rzeczy narzekamy nie od dziś dnia, ale od lat 
szeregu, bo przecież tak było zawsze ponoć. 

Nie — tak być nie może druhowie hufcowi 
drużynowi, instruktorzy.-Jeśli K, P H. jest nie 
żywotne, to w 75 proc. Wasza wina. Wy — 
musicie objąć odpowiedzialną funkcję w Zarzą-= 
dzie (skarbnik, sekretarz); wy — musicie do- 
brać sobie ludzi nie z tytułem, ale ludzi którzy 

będą naprawdę pracować, wy — musicie wcią- 
gnąć Zarząd i K.'P. H. mimo jego woli, a na- 
wet wbrew bierności i niechęci do czynu, do 
życia organizacyjnego Z. H P. 

Wy musicie w ten sposób wychowywać 
starsze społeczeństwo, dążąc do spopularyzo- 
wania naszej ideologji wśród szerokich warstw 
społeczeństwa, dążąc do jego uharcerzenia — 
a wtenczas nie zawodnie dla drużyn i hufców 
znajdą się pieniądze, sprzęt, ekwipunek obo- 
zowy i przestaniemy dziądować jak dotąd 
o każdy grosz. 

phm. Gostylla Hilary. 

Flarcerskie kluby szybowcowe e 
  

— Jednym z pierszych klubów 
szybowcowych -w Polsce był 

Ą harcerski Klub Lotniczy w War- 
szawie. W pierwszym roku uda- 
ło się wyszkolić 20 harcerzy. 
W roku następnym 1933 na Jam- 
bore udało się 24 pilotów har- 

«erzy. Znalazł się wśród nich i lwowianin rekor- 
dzista polski Piotr Młynarski. 
Wyprawa miała ogromne znaczenie propagan- 

dowe. Harcerze otrzymali za swoje piękne loty 
pierwszą nagrodę i tytuł pionierów szybownictwa 
w świecie skautowym. Niektóre z tych lotów 
są bardzo znane: jak pożegnanie Baden Powel- 
la przez Piotra Młynarskiego, który zrzucił przed 
trybunami chorągiewkę polską i obudził entuzjazm 

wszystkich przedstawicieli narodowości, zgro- 
madzonych na arenie. 

Równie znanym jest brawurowy lot Kazimierza 
Kuli, który wylądował w Budapeszcie na placu 
Hellera. 

Odtąd Harcerski Klub Lotniczy zaczął szkolić 
harcerzy systematycznie w Miłośnie pod War- 
szawą lub Harcerskiej szkole szybowcowej 
i O. K.S. w Goleszowie na Śląsku. 

Od zeszłego roku zaczęły się szkolić także 
i harcerki. Klub liczy obecnie 6 pilotek. 

Instruktor Harcerskiego Klubu harcerz Tade- 
usz Derengowski, znany szybownik, pierwszy zor- 
ganizował kursy szybowcowe w zimie. Okazało 
się, że na śniegu szybowce lądują doskonale. 
Za jego przykładem poszły inne kluby.  
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Pierwsi też zastosowali harcerze start z bloku, 
Kategorję C jak dotąd trzeba było uzyskiwać 

w Bezmiechowej albo w Pińczowie, harcerze 
sami mogli się kształcić tylko w niższych kate- 
gorjach. Aby temu zaradzić zorganizowano 
w góry wyprawę szybowcową na poszukiwanie 
odpowiedniego terenu, znaleziono go w Turce 
obok Rozłucza na pasmie gór Wieniec. Wysokość 
893 m i położenie Wieńca wskazywały, że moż- 
na będzie uzyskiwać kategorje C a nawet D 
pilotów szybowcowych. 

Turka ma doskonałe warunki do lotów ża- 
glowych. Jak dotąd najdłuższym lotem jest lot. 

Zygmunta Brzeskiego, który żaglował nad zbo— 
czem 3 g.8 min. Lot był wykonany na szybow- 
cu typu Czajka, na rasowych szybowcach, wy- 
niki będą oczywiście bez porównania lepsze. 

Harcerze myślą również o uzyskaniu samo- 
lotu do lotów na holu czyli lotów na szybowcu 
wleczonym za samolotem. 

Praktykę warsztatową starsi harcerze odby- 
wają i będą odbywać w Harcerskich warszta- 
tach szybowcowych. 

Dla młodszych przewidziane są kursy mode- 
larstwa. 

Marja Kannówna 

Ze świata harcerskiego E 
  

Żywiołowy wzrost Harcerstwa Z. N. P. 
w Ameryce. 

Zarząd Cetralny Związku Narodowego Pol- 
skiego w St. Zjednoczonych sygnalizuje dalszy 
żywiołowy wzrost szeregów polskiego harcer- 
stwa wychodźczego. 

W grudniu 1935 r. przyjęto do Harcerstwa 
Z. N.-P. 900 nowych harcerek i harcerzy. Utwo- 
rzono 19 nowych drużyn, w których jest obec- 
nie 497 harcerek i 403 harcerzy. 

Harcerze polscy z Ameryki przyjadą 
do Polski. 

(HAP) Centralny Zarząd Związku Narodo- 
wego Polskiego w Stanach Zjednoczonych A. P. 
uchwalił, że tegoroczna wycieczka Harcerstwa 
do Polski odbędzie się w szerszych rozmiarach, 
niż wycieczki w latach ubiegłych. 

W związku z wycieczką do Polski, odbywa 
się wielki konkurs werbunkowy do szeregów 

Harcerstwa Z. N. P. i 
Nagrodami za zweibowanie największej 

liczby nowych harcerzy będą bezpłatne prze- 
jazdy i zwiedzanie Ojczyzny. 

Polski bieg Harcerski w Pittsburgu 
(St. Zjedn.) 

(HAP) Stowarzyszenie Skautmistrzów Pol- 
skich przy Zjednoczeniu Polskiem Rzymsko- 
Katolickiem w Pttsburgu, urządza w okresie 
wielkanocnym b. r. wielki bieg harcerski, przy 
współudziałe drużyn polskich i amerykańskich. 

Bieg ten będzie wzorowany na biegach har- 
cerskich w Spale. 

Rozwój Harcerstwa polskiego w Mandżurji. 
(HAP) Jak stwierdza „Tygodnik Polski" 

wychodzący w Cha'binie, rok 1935 był bardzo 
pomyślnym, dla rozwoju Harcerstwa Polskiego 
w Mandżurii. 

Drużyna przy gimnazjum męskiem w Char- 
binie, otrzymała własną izbę harcerską, w któ- 
rej zogniskowało się życie całej młodzieży pol- 
skiej. 

Obecnie, drużyna harcerska liczy 32 człon- 
ków, którzy w lecie roku ubiegłego brali udział 
w przeszkoleniowym obozie letnim. 

  

Utrudnieniem w pracy jest fakt zarobko- 
wania na własne utrzymanie już chłopców 15, 
16-letnich, przez co nie mogą oni poświęcać 
więcej czasu na służbę harcerską. 

HOLADNJA 

Organizacja Harcerstwa w Holandji. 

„ Młode harcerstwo polskie w Holandji znaj- 
duje się obecnie w stadjum organizacyjneni. 
W Limburgji holenderskiej zorganizowanych jest 
około 150 harcerzy i harcerek spośród polskiej 
młodzieży emigracyjnej.Harcerstwo polskie wHo-- 
landji podlega, jako autonomiczny hufiec, Ko- 
mendzie Głównej Związku Harcerstwa Polskie- 
go we Francji. W lecie r. b. zorganizowany zo- 
stanie w Holandji pierwszy obóz instruktorski 
dla kandydatów i kandydatek na drużynowych 
i zastępowych. Należy zaznaczyć, że ruch har- 
cerski objął około 80”/, polskiej młodzieży, za- 
mieszkałej w Limburgji. 5 

RUMUNJA 

Rozwój Harcerstwa polskiego w Rumunji. 

Harcerstwo polskie w Rumunji rozwija obec—- 
nie swoją działalność nietylko w. większych 
miastach i po wsiach. Ostatnio stworzono pol- 
skie drużyny harceskie w Sadagórze, w Lupeni 
i Łuźanach. Utworzenie nowych polskich pla- 
cówek młodzieżowych zostało przyjęte, przez 
Polónję rumuńską z wielkiem zadowoleniem. 
Rozpoczęto również prace nad organizowaniem 
młodzieży polskiej w Siedmiogrodzie, 

Skauci estońscy czczą swe matki. 

(HAP) Piękny zwyczaj, będący oznaką du- 
żego kultu matki istnieje wśród Skautów Estoń- 
skich. Mianowicie, w każdem śrcdowisku skau— 
towem odbywa się corocznie „Święto Matki". 

Na program święta składa się: nadawanie 
stopni i sprawności skautowych, nagród, oko- 
licznościowe pokazy i śpiewy, Oraz odznacza-- 
nie rodziców zasłużonych dla pracy skautowej. 
k sag istnieje również specjalny „Hymm 

atki". 
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Od Dha Robliczka z Przemyśla dostałem 

list nader interesujący o dziale „Dyskutujemy*, 
który pisze tak: AŁok2 

„Skaut* robi furorę swojemi dyskusjami, na 
wszelkie (przesada) narodowościowe tematy: 

Trzeba przyznać że ma rację i ze względów 
handlowych i co ważniejsze moralnych, a to 
dużo znaczy. 
Podziwiam tylko odwagę redaktora, który 

umieszcza głosy „za” i „przeciw” nie bojąc się 
naszej „zaściankowej kołtunerji” i jakby się 
wyraził” (Irzykowski) któraby wszystko chciała 
mieć pomalowane na jeden lub dwa kolory, 
coś jak c. k. trafika, byle broń Boże nie było 
lam na niepokalanych łamach „Skauta”” 
Dhu julku, dalszej części listu nie umieścimy. 

Wszystkich _ współpracowników 
prosi „Skaut* o pisanie czytelnie mo- 
żliwie na maszynie, tylko po jednej 
stronie papieru. Korespondencji napły- 
wa wiele, w tem znaczny procent stano- 
wią hieroglify. Wprawdzie redaktor ceni wy- 
soce sztukę pisania starożytnych — ale 
ze względów utylitarnych proponuje uzna- 
nie za obowiązujący — alfabet łaciński. 
Nadawane listy wiążą się w znacznej czę- 
ści z poruszanemi dawniej problebami. I tak 
J.S. Karpiński porusza jeszcze sprawę 
mód. 

Sznurki funkcyjne zawadzają nietylko 
przy wkładaniu i zdejmowaniu plecaka, 
lecz także są przeszkodą przy ćwiczeniach 
polowych, np. przy podkradaniu się. -Do- 
bre projekty są w 5 numerze Skauta. Moż- 
na rozwiązać problem w ten sposób, że 

obszywalibyśmy sznurkami odpowiedniej 
barwy naramienniki. Lub inny projekt: na 

lewej kieszeni bluzy mundurowej naszy- 
wamy pionowe paski odpowiedniej barwy: 
i w odpowiedniej liczbie. 

Przeciw tej koncepcji wypowiada się 
Z. J. Sznur funkcyjny jak sama nazwa 
wskazuje jest dowodem sprawowania ja- 
kiejś funkcji. Funkcji nie sprawuje się sta- 
le. Dlatego nie nadają się proponowane 

naszywki, które aby wyglądały porządnie: 
musiałyby być przyszywane trwale. Lepiej 

odpowiada mi sznur noszony na szyi wzo- 
rem skautów innych organizacyj. 

Ostatecznie dla wyższych funkcyj mo= 
głyby być zachowane w dotychczasowej 
formie, ponieważ hufćowi,i od nich „waż- 
nieżsi* mniej mają okazji sprawowania 
swych funkcyj z plecakami, lub też w za- 
roślach. Natomiast wołać należy głośna 
o zniesienie sznurów noszonych z ramie- 
nia dla harcerzy, zastępowych, przybocz- 

nych, drużynowych i t. d. 

Również prosi się o stworzenie sznu- 

rów dla dotychczas nieoznaczanych fun- 
kcyj jak członkom zastępu zastępowych 
n. p. gospodarza izby, skarnika. 

Podobnie instruktor który doraźnie 
wykonywa jakąś robotę w dr-nie np. pro- 
wadzi gimnastykę, kurs i t. d. W zakresie 
swej specjalnej roboty, jest „władzą*, speł- 
nia funkcję. 

Podkładka pod krzyż, czy oznaka 

KPH nie-jest jednoznaczną z oznaką fun- 
kcyjną. 

Podobnie oznaki lekarzy i kapelanów 
miałyby większe uzasadnienie przy upo- 
dobnieniu do sznurów, niż do podkładek. 
typu instruktorskiego. 

„Pamiętnik Kresowy* Druha Sedlacz- 
ka nasunął szereg refleksji Wł. Knoche- 
mu jak bardzo odbiegła nasza praca har= 
cerska, od pracy naszych poprzedników, 
jak zapomnieliśmy o głównym celu har- 
cerstwa — kształceniu własnego charak- 

teru... 
Przyzwyczailiśmy się bezmyślnie po- 

wtarzać raz wyuczone gry, a pracować 
na pokaz. Jaki skutek tego? Poderwanie 
zaufania do Harcerstwa, oraz masowa. 
ucieczka z naszych szeregów starszej mło—  



                

  

  

  

dzieży, która się już wszystkiego „wyu- 
czyła*. Trzeba się wziąć do pracy. „Pra- 
ca nas czeka żmudna: codzienna wałka 
z samym sobą i z tem, co wokoło nas 
jest złe. Będzie ona owocna wtedy tylko, 
gdy zabierzemy się do niej zaraz, nie 
zwlekając. 

Dh. Horbacki opisuje przebieg ma- 
nifestacji wileńskich, potępiających metody 
władz litewskich, zmierzające do przekre- 
ślenia dorobku kulturalnego i materjalnego 
200.000 ludności polskiej na Litwie. Nie- 
ma żadnego państwa w Europie, któreby 
miało takie nienormalne stosunki ze swym 
sąsiadem, jak Polska z Litwą. Litwa chce 
Wilno i nie waha się na popieranie, przez 
czynniki będące u steru zamachów na 
polskich ministrów. W swoim czasie Litwa 
z braku zrozumienia dla swego interesu, 
stała się sprzymierzeńcem bolszewików. 

Dh. Assarabowski analizuje poczy- 
nanie redakcji 1) uważam że podarowa- 
nie zespołom redakcyjnym planu pracy 

wraz z dyspozycjami jakbym tak na- 
zwał — jest wskazane. Teraz to każdy 
będzie wiedzieć, że n. p. numer w mie- 
siącu Maju, będzie numerem lwowskim, już 
zawczasu zaczyna gromadzić materja, tak, 
że gdy przyjdzie odpowiedni termin, od- 
razu wysyła całą „furę* do Redakcji. 

2) Nie zgadzam się ze zdaniem dchny 
O. (sprawozdania) „jakoby złote myśli 
Marszałka i wojew Grażyńskiego nie były 
potrzebne, bo ich nikt nie czyta'. — Prze- 
ciwnie, harcerze starają się poszczególne 
cytaty z numerów „Skauta; poprostu przy- 
swoić sobie. W drużynie mojej miałem 
możność słyszeć, jak w czasie dyskusji 
jeden harcerz kilka razy otwierał „Skau- 
ta* i odczytywał myśli woj. Grażyńskiego. 
Każdy taki cytat, jest najlepszym tematem 
na zbiórkę, gdy się wszystkie inne skończą. 

Dh. Stabar — bardzo się cieszymy, 
że 2-ga lwowska jest jedną z tych nie- 
licznych drużyn, którym leży na sercu 
sprawa sportu harcerskiego. Za korespon- 
dencję dziękujemy. Prosimy o artykuły 
w sprawach technicznych, jak sposoby 
i metody treningów, sprawozdanie z za- 
wodów it p. 

Dh. Kupiec H. nadesłał historję sy- 
gnalizacji, ze względu na* brak miejsca 
narazie nie pójdzie. 

Królikiewicz Adam, mjr. — JEŻDZIEC I KOŃ 
W TERENIE I SKOKU. Główna nia Woj- 
skowa, Warszawa, 1936. Cena zł. 4. 

NA MORSKICH SZAŃCACH RZPLITEJ 
Janusz Stępowski. L. M.i K. Warszawa 1935 
Cena zł. 3750. Kronika historyczna w 6 od- 
słonach. 

K Szyller. — NUREK. Główna Księgarnia 
Wojskowa, Warszawa, 1935. Cena zł. 1'50. 

Major-pilot Adam Wojłyga. — TURNIEJE 
LOTNICZE. Państwowe Wydawnictwo Książek 
Szkolnych. Warszawa—Lwów 1936. Str. 136. 
Cena zł. 2:30. 

B. Chwaściński i |. Wajsznis. — WŚRÓD 
GÓR MAROKKA. Państw. Wydawnictwo Ksią- 
żek Szkolnych. Warszawa—Lwów 1935, 

Janina Kochanowska. — LOS Nr 13, hu- 
moreska sceniczna nakładem Bibljoteki Teatr. 

Józef Sosnowski. —: HARCERSTWO JAKO 
WIELKA GRA. Wydanie II. H B. W. 1935 

Juljusz Dąbrowski, — W ŚWIETLICY HAR- 
CERSKIEJ.Z cyklu: „Wyścig pracy” H.B.W 1835. 

Juljusz Dąbrowski. HARCE ZIMOWE 
W POLU. Z cyklu: „Wyścig Pracy* .H.B.W. 1935. 

GDYNIA NA SCENIE TEATRALNEJ. — Ja- 
nusz Stępowski: „Gdynia”*. Wydawnictwo Ligi 
Morskiej I Kolonialnej. Skład Główny: Instytut 
Wydawniczy Bibljoteka Polska. Warszawa ul. 
Nowy Świat 23 i 25. Str. 64, Cena zł, 1 z prze- 
Syłką zł. 1:20. 

Stanisław Sedlaczek. HARCERSTWO 
NA RURI I W ROSJI. W-wa 1936. 

Edward. Nehring. — JAZDA TOWARZYSKA, 
GRY I ZABAWY NA LODZIE. Bibljoteczka 
sportowa Nr. 41. Główna Księgarnia Wojsko- 
wa. Warszawa 1936. Cena 2'80. 

J. Gorczycka. — KRYSIA I KARABIN Wy- 
danie Książnica—Atlas. 

Mieczysław Treter — ARTUR GROTTGER 
Warszawa II. 
  

  

Próby Wodzów Z. Ungeheuera 
Podręcznik pracy drużynowego 

kup 
W SKŁADNICY HARCERSKIEJ 

Lwów, pl. Bernardyński 9 
Cena 1 zł 60 gr 

  

  

  

SZTUKA DYLUWIALNA 
EPOKA KAMIENNA 

  

  

  

Cofnięcie się lodowca powoduje po- 
wstawanie sztuki neolitycznej — epoki 
kamiennej. Człowiek z nomady staje się 
osadnikiem, zajmuje się tkactwem, rol- 
nictwem, umie szlifować kamienie, wier- 
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cić w nich otwory i tworzy ceramikę 

przez umiejętność wyrobu naczyń gli- 

nianych, pokrytych dekoracjami. Sztuka 

imaginacyjna objektywizuje się w ab- 

strakcyjnej formie dekoracyjnej. Natura- 

lizm paleolitu ginie — choć tu i ówdzie 

próby sensoryzmu istnieją. Ornamentyka 

geometryczna ma niesłychaną czystość 

formy. Poświęcane gaje posiadały licz- 

ne groby megalityczne z jednego lub 

kilku kolosalnych głazów, dolmeny, men- 

Zelaznv Smok 

hiry i kromlechy. Rzeźba lubuje się w 
postaciach zwierząt. Ciekawą jest figura 
konia w bursztynie z Wildenberg. Ry- 

sunki na płytach grobowca, oraz skalne 

malowidła utrzymują charakter zajęcia 
prehistorycznego człowieka, posługują- 

cego się kamiennemi narzędziami. 
Rysunki z „Sztuki Prehist. Europy" 

J. Żurowskiego — Wyd. Zakł. Nar. Im. 
Ossolińskich ' we Lwowie. | 

Tadeusz Żurowski. 
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(Dalszy ciąg.) 
Ale panie doktorze... — pytał niespokoj- 

nie Antek — czy on będzie mógł dokończyć 

swą służbę... brakuje mu jeszcze trzy miesiące. 
Tylko trzy miesiące. 

- Ach, tak, to tak się sprawa przedsta- 
wia? No! zobaczymy, zrobię co będę mógł 

— Antek wybełkotał jakieś gorące zdła- 

wione błagalne słowa poczem szybko wy- 

szedł ze szpitala. 
W parę dni później gdy był zajęty przy 

«czyszczeniu rusztów odwołał go nabok zastępca 

kierownika parowozowni Wożniak, i kazał mu 

iść za sobą do biura. Ach to te dodatkowe 

szczegóły o wypadku, mam tego już dosyć my- 

ślał zniecierpliwiony. 
Co wiesz o opalaniu lokomotyw zapy- 

tał go bez wstępu Wozniak gdy weszli do biura. 

— Dlaczego...no pewne rzeczy umiem, zre- 

sztą przecież... ja już jąkał się zdziwiony i za- 

niepokojony Antek. 
Woźniak wyciągnął jakąś zieloną książkę 

z szuflady stołu. 
Słuchaj Antek. Mam cię od dłuższego 

czasu na oku. Jesteś poważny ch opiec i masz 

głowę otwartą, tylko... umeblować ją trochę le- 

piej. Ta książka to podręcznik objaśniający 

obsługę i opalanie specjalnego typu lokomo- 

tywy, jakiej dotychczas jeszcze nie widział. 

— Antek błysnął oczyma, jakaś nieskrystaliz0- 

wana myśl, domysł, błysnął mu przez głowę. 
— W następnym miesiącu przydzielą nam 

iokomotywę typu 8-3D, jest to największa i naj- 

silniejsza z maszyn jakie dotąd chodziły na na- 

szych linjach. Przeszło 3p_mtr. długości. Pro- 

wadzić będzie „Srebrny Expres". Weź tą 

ksiażkę i ucz się pilnie, bo palacz na 8—3 

musi dokładnie znać swą maszynę. 
— Więc... ja ja... będę... wypapiał osłu- 

piały chłopak. 
— A ty, ty — obruszył się Wożniak — ale 

nie mów o tem nikomu. 
Antkowi huczało w głowie gdy wyszedł 

z biura, idzie nieprzytomnie przed siebie. Burza 

szalała w jego duszy, radość, duma, zapał 

a chwilami wężyk strachu nagłego: czy podoła? 

Jego tyloletnie marzenie spełni się. Będzie 

na takiej wspaniałej maszynie. Toż nasza w po- 

równaniu z tamtą przyszią, to stary gruchot! 

No to już przesada zreflektował się, gruchotem 

nie jest, unosił się wprost — jeszcze bar- 

dzo, bardzo, ale zawsze tamta najnowszy typ. 
Uszczęśliwiony nie mógł się doczekać o0d- 

wiedzin w szpitalu chciał się podzielić swą 

radością z Kowalskim. 
Ale jednak nie powiedział Kowalskiemu. 

Nie mógł się zdobyć na to po tem, co usły= 

Szał od lekarza. Doktór oświadczył mu, że Ko- 

walski do miesiąca będzie zdrów, ale musi 

mieć bezwarunkowy spokój, żadnych wzruszeń, 

bo to pogorszyćby mogło skutki wstrząsu. To 

wstrzymało chłopca, wiedział, że przykra i bo- 

lesna byłaby staremu myśl, że ostatnie tygod- 

nie swej służby odbędzie z obcem: palaczem. 

i wogóle ta cała historja z lokomotywą 8—3D 

nie byłaby w porę; czuł to podświadomie. Był 

absolutnie pewny, że Kowalski cieszyłby się ze 

względu na nieg., ale wiedział, że wiadomość 

taka poruszyłaby go. 
Ograniczył się więc do pilnego studjowa- 

nia podręcznika. Czas mijał. Tydzień, dwa, trzy 

_ wreszcie bandaże odsłoniły twarz i oczy 

Kowalskiego. Za parę dni pracowali już razem. 
Słyszałeś może o tem, — zagadnął go Ko- 

walski — że dostaniemy nową lokomotywę ? 

Ma to być wspaniała sztuka. 
Czy słyszał? Boże drogi! Co robić powie- 

dzieć mu o tem — rozumiał Antek gorączkowo 

narzucając węgiel. Już otwierał usta, by zwie- 

rzyć się opiekunowi, ale jakiś wewnętrzny na- 

kaz wstrzymywał go. 

— Ma przyjść pojutrze — ciągnął dalej ma- 

Szynista. Dałbym swą prawą rękę by móc 

chociaż raz pojechać na niej raz, tyłko zanim 

— odejdę. 
Zapadła noc, trasa kolei prowadziła przez 

bardzo ciężki górzysty teren, najeżony sygna- 

łami. Ogromnem koliskiem zbliżali się do wiel- 
kiego bloku skalnego z sygnałem 

— Zielony — zawołał Antek — jak to czę- 

sto robił. 
— Właśnie wiem, powinien być zielony. 

znam przecież drogę na pamięć ale widocznie 

zapomniano zmienić. Antek osłupiał. Jakto? co 

też Kowalski mówi, Nagle błyskawiczna myśl: 

oczy! Musiał się upewnić. Przy następnym sy- 

gnale — czerwonym - Antek milczał. (c.d.n.) 

  
  
  

Wiadomości 

Skautowe E>) 
  

Harcerskie metody „Zuchowe* w wycho- 
waniu szkolnem. 

(HAP) Wydział Oświaty Województwa Ślą- 
skiego zorganizował w dniach 17, 18 i 19 lute- 
go 1986 r. w Mikołowie na Śląsku Konferencję, 
poświęconą wychowaniu i nauczyniu w szko- 
łach metodą zuchową. 

Konferencja została zwołana po ciekawych 
eksperymentach stosowania tej metody w spe- 
cjalnych klasach szkoły mikołowskiej. 

; naradach, którym przewodniczył Naczel- 
nik Wydziału Oświecenia Województwa Ślą- 
skiego p. Kupczyński. wzięli udział przedstawi- 
ciele władz szkolnych w osobach: delegata Mi- 
nisterstwa W. R. i O. P., delegatów poszcze- 
gólnych kuratorjów, inspektorów szkolnych oraz 
władz harcerskich. 

Czy gotowe? 

„Mamy słuszną ambicję, aby każda harcerka 
umiała zawsze i wszędzie pośpieszyć z pomocą 
sanitarną. 

Ale czy odczuwamy dostatecznie swą od- 
powiedzialność za swych najbliższych w wy- 
padku „konieczności obrony  przeciwlotniczo- 
gazowej?. Czy jako drużynowe — dość ener- 
gicznie żądamy od dziewcząt, aby wszystkie 
zabiegi ratownicze potrafiły także stosować na 
masce p/gaz., aby umiały poratować zaskoczo- 
ną atakiem. 

: Im większe mąmy braki, tem Śpieszniej sta- 
niemy do apelu! Ćwiczmy jaknajlepiej, — jak- 
najszybciej! 

Wydział Przysposobienia do Obrony Kraju 
G. K. H. zorganizował Apel Obrony Przeciw- 
lotniczo-gazowej. Każda drużyna winna spró- 
bować swych sił! 

Apel rozpoczyna się 1. III i trwa do 1. V 
b. r. Warunki bardzo łatwe, a nagrody cenne 

Insruktorski Kurs Strzelecko-Łuczniczy 
G.K. H. odbędzie się w Warszawie w czasie 
od dnia 23 do 30 maja r. b. z 

Kącik sportowy Bi 
  

„Dwójka* w P, Z. G. S. 
Nie mogąc się doczekać realnej pracy H. K. S-u Ilwow- 

skiego, wstąpiliśmy do Polskiego Związku Gier Sporto- 
wych pod nazwą 2-ga L. D. H. Łącz. Zgłosiliśmy się do 

następujących konkurencji: siatkówki, koszykówki i szczy- 
piórniaka. Na jakieś poważniejsze miejsce w tym roku, 
nie liczymy. Rozgrywki będziemy traktować jako zaprawę. 

Postaramy się godnie obok sympatycznej VII L, D. H* 
reprezentować „harcerstwo lwowskie w siatkówce, zaś 

w koszykówce i szczypiórniaku jako pierwsi reprezentanci. 

„Stabar* 

1l. Harcerskie zawody narciarskie 
Zwardoniu. 

(HAP) W wyniku l Harcerskich Zawodów 
Narciarskich w Zwardoniu organizowanych przez 
czasopismo harcerskie „Na Tropie'* uzyskano 
następujące wyniki. 

W konkurencji kobiecej: w biegu zespoło- 
wym długości 5 klm. z przeszkodami, | miejsce 
zajęła II Warszawska Drużyna Harcerek, zdo- 
bywając nagrodę Przewodniczącego Z. H. P. 
woj. dr. Michała Grażyńskiego. Il miejsce przy- 
padło 22 Warszawskiej Drużynie Harcerskiej, zaś 
Iil — II zespołowi 2 Warszawskiej Drużyny Har- 
cerek. 

W konkurencji męskiej: w biegu zespoło- 
wym. harcerzy, na trasie długości 18 klm. z prze- 
szkodaini, l miejsce zajęła 2 Drużyna Harcerzy 
z Bielska, zdobywając nagrodę Przewodniczą- 
cego Z. H. P. woj. dr. Michała Grażyńskiego 
Il miejsce zajęła 20 Drużyna Harcerska z Dą- 
browy Górniczej, zaś Ill miejsce zespół Harcer- 
skiego Klubu Narciarskiego z Zakopanego. 

Zespół koszykówki znanego H. K.S. 
Czuwaj w Przemyślu 

  
Od Administracji 

OKAZJA. W związku z propagandą czytel- 
nictwa, Administracja zawiadamia, że s adna 
bycia roczniki „Skauta* od roku 1928 do 1934 
włącznie po 1:50zł wraz z przesyłką. Korzystaj- 
cłe z okazji i uzupełniajcie swe komplety. Pole- 
camy też stare numery po cenie kosztów wła- 
snych . 

Prenumerata za drugie półrocze 1935/6 wy- 
nosi 1:95 2ł. Z 

Bardzo często zdarza się, że otrzymujemy 

listy ofrankowane bądź przestarzałemi znaczka- 
mi, bądź opłacone niewłaściwie i za każdym ra- 
zem administracja musi dopłacać względnie pła- 
ciś karae dopłaty. Zawiadamiamy, że począwszy 
od 1 marca Redakcja i Administracja będą zwra- 
pc źle opłacone, względnie wcale nieopła- 

UWAGA. Począwszy od numeru czterna- 
stego wstrzymamy wysyłkę numerów i rozkazów 
K. Chor. tym wszystkim Instruktorom i drużyno= 
wym, którzy nie uiścili prenumeraty.   

  

 



    
    

    
        

Budujemy stanicę 

Sekcja Instr. bud. Domu Harcerza we Lwowie 
k-to P. K. O. 140,355. 

Wpływy po dzień 31. 12. 1935: 
Dh. T. Dobrowolski, Przemyśl, (XI i XII 

po zł. 1:50) 3-— 
Dh. Marjan Runiewicz, Otynja, (w znacz- 

kach poczt. przez K. Ch. H-y) zł. —50. 
Dh. B. Dec, Lwów, zł. —'50. 

r 3-a dr. harcerzy, Brzeżany (Żastęp II.) 
zł. 1*21. 

1-a dr. harcerek im. Kr. Jadwigi, Łań- 
cut — Zakł. S. S. Boromeuszek zł. 2-— 

1-a dr. harcerzy, Stanisławów (dh. St. 
Szczepanowski) zł. 1:— 

Odprawa Drużynowych „,Kolejowych* 
17. XII. zbiórka wśród uczestników zł.20'50. 

P. Kasik, Lwów, (przekaz, przez Skład- 
nicę) zł. —'80. 

Dh. Władysław Janczyszyn, Brzeżany, 
wedle starego dobrego zwyczaju, zamiast ży- 
czeń świątecznych, złożył na Stanicę zł. 2 —. 

Dh. Dr. Jan Poratyński, v-przewodni- 
czący Z. O zracji otrzymania od Dha Wenzla 
egzemplarza bibljoficznego złożył na Stanicę zł5. 

1-ą dr. harcerek, im. Jawigi Kady'ówny 
w Kołomyi, za pośrednictwem SKAUTA zł. 2-— 

20-a dr. harcerzy, Lwów, (dr. Nickel) 
rozprzedała 100 znaczków po 5gr. za zł. 5—, 
a równocześnie wzywa do podobnej akcji 5-ą 
i 23-ą drużynę harcerzy we Lwowie, zazna- 
czyć przytem należy, że 20-a drużyna zamierza 
tą drogą więcej zebrać, gdyż podjęła dal- 
szą ilość znaczków do sprzedaży. 

22-a dr. harcerzy, Lwów (dh. prof. 
M. Świerczyński) stale gorliwie sprzedaje 
znaczki, ostatnio podjęł dwukrotnie zł. 3:—. 

Dh. Czuruk, Lwów, zł. — 30. 
Dniu 1. I. 1936 fundusze wynosiły razem 

zł. 17;141,43. (wraz -z='precentami, zyskiem-ze 
Składnicy i t. d. : 

  

  

Uczestnicy odprawy drużynowych 1-2 
lutego w Stryju (przesłane przez dha Dene- 
ge) zł. 1770. 
  

  

Dr. Jadwiga Zienkiewiczówna 
Harcmistrzyni 

25 lutego b.r. Harcerswo Polskie po- 
niosło niepowetowaną stratę. W dniu tym 
bowiem odeszła w zaświaty „na wieczną 
wartę" — Harcmistrzyni Z.H.P. ś p. Jadwiga 
Zienkiewiczówna. 

Dr. Zienkiewiczówna była jedną z naj- 
piękniejszych postaci harcerstwa powojen- 
nego i rozmiłowana w zawodzie lekarskim, 
wkładała niespożytą energję w podniesieniu 
stanu zdrowotnego umiłowanej Organizacji. 

Jako Członek czynny Głównej Kwatery 
Harcerek, była założycielką „Gniazda Ta- 
trzańskiego" — Harcerskiego Sanatorjum 
dla gruźlików. 

Mimo postępu choraby płucnej, dr. 
Zienkiewiczówna przyjęła na swe wątłe 
barki stanowisko Naczelnego Lekarza Ju- 
bileuszowego Zlotu Harcerstwa w Spale, 
czuwając niestrudzenie nad stanem Sani- 
tarnym obozującej młodzieży. 

Na jesieni poczęła coraz więcej zapa- 
dać nazdrowiu. Po dłuższych cierpieniach, 
odczas których nie opuszcząła już łoża 

szpitalnego, rozstała się z życiem: 
Za wibitne zasługi położone w nie- 

strudzonej pracy spolecznej została odzna- 
czona Srebrnym Krzyżem Zasługi. 

Dr. Władysław Hibl 
B. komendant Hufca oraz lekarz harcerski 
w Przemyślu, wielce zasłużony dla spraw 
harcerskich i szczery przyjaciel młodzieży. 
Zmarł dnia 25 b. m. 

Cześć jego pamięci. 

  

Drukarnia Krajowa Romana K. Bednarskiego — Lwów, Rynek 9. 

 


